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„O D D A J COŚ W IN IE N ”

P R A G N IE N IE M  B oga jest, aby lu d zie  żyli ze  sobą w  zgo­
dzie. C zasem  jednak  je s t  to trudne. A lb o w iem  czasem  
ktos coś za w in i, przykrość w yrząd zi, dokuczy, zab ierze  

coś bez p ozw olen ia . C zasem  d z ie je  się  to przez n ieu w a g ę , a le  
niek tórzy  czyn ią  tak ró w n ież  z ło ś liw ie . W tedy zaczyn ają  się  
dąsy, g n iew y , urazy n iera z  na d łu g i czas.

T ym czasem  tak być n ie  pow>nno. W szystk o  p rzec ież  m ożna  
z a ła tw ić  i p o w ied z ieć  grzeczn ie  i up rzejm ie, a czasem  w o g ó le  
m e p otrzeb a  czeg o ś m ó w ić  lub ro b ić  N ie  n a leży  np p o w ta ­
rzać tego , że k toś zrob ił cos z łeg o  B o i tob ie przydarzy  się , że  
p ostąp isz  źle. A czy  p rzy jem n ie  b y ło b y  ci, gdyby ktoś o  tym  
rozg łasza ł?

G dy ci się  przytrafi, w y rzą d zić  k o m u k o lw iek  krzyw d ę ehcący  
czy n iech cący , w ó w cza s  n ie  czekając na n ic w in ien eś  zaraz  
przeprosić, prosto  i serd eczn ie  P an  Jezu s kazał za w sze  tak  
n ap raw iać  sw e  błędy. P o w ied z ia ł: „G dy p rzy n ies iesz  do o łtarza  
dar tw ój. a tam  w sp o m n isz , że tw ój brat m a coś p rzec iw k o  to ­
bie. idź p ie rw ej pojedn ać s ię  z bratem  tw o im , a potem  przy­
szed łszy  o fia ru jesz  dar tw i

T rzeba w ię c  zaw sze, gdy s ię  drugiem u jakąś przykrość  w y ­
rządzi, przep rosić  serd eczn ie , o d w a żn ie  n a p ra w ić  sw e  b łędy  

Z darzy się  czasem , że  n ie  ty  kom uś, a le  ktoś tob ie  da się  
porządn ie  w e  znaki W tedy znów  m usisz  um ieć przebaczyć.



A ile  razy na dzień  m am y przeb aczać b liźn iem u , czy sied em  
razy? — sp y ta ł św . P iotr. P an Jezu s o d p o w ied zia ł: „nie s ie ­
dem , a le  s ied em d z ie sią t s ied em  razy“ — to  znaczy zaw sze.

Na p o tw ierd zen ie  tego C hrystus Pan o p o w ied z ia ł przypo­
w ie ść : — B y l król, którem u sługa  w in ie n  był p ien iąd ze. P o n ie ­
w a ż  n ie  m ia ł sk ą d  oddać, król kazał go u w ięz ić  i sprzedać  
razem  z rodziną. A le  s łu g a  błaga) króla, aby poczek a ł jeszcze  
na o d d an ie  długu. W tedy król s ię  z lito w a ł i n ie  ty lk o  ze go  p u ś­
c ił, a le  d a ro w a ł m u ca ły  dług.

S ługa w ra ca ją c  w o ln y  do dom u sp otk a ł cz łow iek a , który  
zn ow u  jem u coś był w in ien . Z ażądał od n iego  zw rotu  długu. 
B ied n y  czło w iek  prosił go, aby c ie rp liw ie  jeszcze  zaczek ał, a 
skoro zarobi n aty ch m ia st d ług zw róci. S łu ga  n ie  ch cia ł w y ­
słu ch ać  prośby sw eg o  d łu żn ik a  i w tr ą c ił go do w ięz ien ia .

D o w ied z ia ł się  o tym  król. K azał w ezw a ć  n ieu czc iw eg o  dłu­
żącego i ró w n ież  w trą cił go do w ię z ien ia .

Ż eby n ie  by ło  je szcze  w ą tp liw o śc i o co P anu  Jezu so w i ch o­
dzi, dodał: „Tak i O jciec m ój n ieb iesk i uczyni w am . je śli  
nie  o d p u ścic ie  bratu  sw o jem u  z serc w aszych" .

T rzeba w ięc  drugim  serd eczn ie  przeb aczać. Z resztą  jakże  
m ożna p ostęp o w a ć  inaczej, z urazą i g n iew em  w  sercu o d ­
m aw iać  „O jcze n a sz '. W tej m o d litw ie  je st  przec ież  prośba:

,,I odp uść nam  n a sze  w in y  jak o  i m y odp u szczam y naszym  
w inow ajcom " . — A tę m o d litw ę  przecież  o d m a w ia sz  codzienn ie .

W A SZ PR Z Y JA C IE L

ZADUSZKI

X. T. GORGOL

P a łę  ś w ie c z k i  n a  m o g iła c h .  
P r z y o z d a b ia m  ś w ie r k ie m

g r o b y .
N a d  k r z y ż a m i  filę p o c h y la m .  
S z e p c z ę  p a c ie r z  la z u r o w y

J e s ie ń  z n o w u  li śc ie  k ła d z ie ,  
C o ra z  c h ło d n ie j ,  n a s tr o jo w o .  
C o ra z  s m u tn ie j  w  l is to p a d z ie  
1 p o c h m u r n i e j ,  i g ro b o w o ..

D u m a m , m y ś lą  i w s p o m in a m  
T y c h ,  co  p o s z l i  w ie c z n ą  d ro g ą . 
W ia t r  k o ły s z e  i  u g in a  
G a łą z k i d r z e w  — i g w iż d ż e  sro g o



J A K Ą  P R A W D Ę  * \
WYZNAJEMY W PIERWSZYM C 

A R T Y K U L E  W I A R Y  "

■ H  PIERW SZYM  arty k u le  w ia rv  w y zn a jem y  p r a w ic ,  ze  
istn ie je  Bog, który sw ą  m ocą w szy stk o  stw orzył.

■ ■ ■  K iedy w y jd z ie sz  na spacer za m iasto  lu b  w iosk ę, zoba­
czysz  pola , na  których rosną rożne zboza i roślin y; l:|V ■ 
z ie lon e , p e łn e  p tak ów , rzekę  radośn ie  toczącą  sw e  w o d y  ku 
m orzu. N a n ieb ie  znow  w id z isz  s io n ce  a w ieczorem  księżyc  
i m iliardy  m ru gających  gw iazd .

Skąd się  w z ię ły  o w e  cuda przyrodv7 — O dp ow iadam y: Pan  
B og stw orzy ł.

A sk ąd  W iem y o  istn ien iu  Boga?
P ierw sza  księga P ism a  św  S tarego  T esta m en tu  ta k  się  z a ­

czyna: „N a początku  stw o rzy ł B og n iebo  i z iem ię  A z iem ia  
była  pusta  i prozna, i c iem n ości b y ły  nad  g łęb ok ośc ią , a D uch  
Bozy u n o sił s ię  nad  w odam i" (Ks R odz I, 1— 2). S ło w a  te  
m ów ią  nam  o tym , ze  zan im  p o w sta ł św iat, juz przed tem  
istn ia ł B o g  S ło w a  te n a p isa ł M ojzesz  B og g o  n a tch n ą ł do p i­
san ia  i Sam  e zu w a l by przv p isan iu  nie p o p ełn ił błędu. O Bo­
gu ró w n ież  p isa li inn i prorocy S tarego  T esta m en tu : E liasz, 
E lizeu sz , Izajasz , Jerem iesz , D an ie l. Przez usta  proroka Iza ja ­
sza P  B og up om in ał łud zi, aby ty lk o  Jem u jak o  p ra w d ziw em u  
Bogu czesc oddaw ać: „Ja Pan, a m e  m asz innego, oprócz m n ie  
m e  m asz Boga" (Iz 45, 21—22)

O B ogu m ow i nam  ca ły  o ta cza ją cy  św ia t, gdyz w szy stk o  
co is tn ie je  m u sia ł ktos zrobić Czy zegarek , sam o chód szkoła , 
dom y, książka , ła w k a  ltd sam e p o w sta ły ?  N ie, w sz y s tk o  to  
zrobił c z ło w iek  W idzisz  w ięc , ze  nic n ie  p o w sta je  sam o z s ie ­



b ie Czy zatem  m ogły  p o w stać  sam e z  s ieb ie: z iem ia , sionce, 
m iliard y  gw iazd?...

O istn ien iu  Boga m ow i nam  ta k że  is tn ie ją cy  porządek w e  
w sz e c h sw ie c ie  P opatrz, w szy stk o  p iękn ie  i c e lo w o  jest 
urządzone S ton ce  w ch o d zi t zachodzi co d z ien n ie  o oznaczon ym  
czasie  N a ziem i regu larn ie  zm ien ia ją  się  pory roku, gw iazdy  
krążą po sw o ich  o rb itach  z p recy zy jn ą  dok ład n ością  C orocznie  
z ie len ią  s ię  i kw itn ą  drzew a, traw y, k w ia ty . W szystk ie  s tw o ­
rzen ia  za ch o w u ją  sw o je  w ła śc iw o śc i Jask ó łk a , bocian , sk o w ro ­
nek itd ., chociaż  w y lę g i się  na po lsk iej z iem i, a le  gdy na­
dejdzie  czas l e c  do c iep ły ch  krajów , m im o ze tam  n igdy n ie  
był P taki kochają  gn iazdk a tak sam o dzis jak  i przed ty s ią ­
cam i łat. T ak sam o sn u je  p ajęczyn ę  pająk , lis  k op ie  norę itd 
Co za porządek, ład  i c e lo w o sc  w tym  sw ie c ie  „N ieb iosa  opo­
w ia d a ją  c h w a łę  Bozą, a firn a m en t rozgłasza dzieła  rąk J eg o “ 
IPs 18 2) - m ów i P ism o  sw

A coz dop iero p o w ied z ieć  o cz ło w iek u  w  którym  każda  
częsc c ia ła  (ucho. oko, ręce, nogi, g łow a) tak m ądrze je st  
urządzone?

Z ycie  na ziem i św ia d czy  o istn ien iu  B oga Od kogo o trzym ały  
ży cie  roślin y , zw ierzęta , lud zie? .. K to zapalił na z iem i p ierw szą  
isk ierk ę  życia, które z m artw e; m ater ■ sam o p o w sta ć  m e m ogło?  
Ż ycie  ty lk o  z życia  p o w sta je  N ie  rodzi przeciez  kam ień  kam ien ia , 
ani sk ala  k w ia tu  i ow o cu  P ięk n ie  m ow l P ism o iw . .  „Spytaj się  
byd ła  a nau czy  c ię. i p tactw a  n ieb iesk ieg o , a o k aże  ci M ow  do 
ziem i, a o d p o w ie  tob ie , a będą c1 odp ow iadać ryby m orskie. K toz  
n ie  w ie , ze to w szy s tk o  ręka P ańsk a uczyniła"  (H iob 12, 7)

Z apytano raz p ew n eg o  A raba, skąd w ie , ze Istn ieje  Pan Bog? 
A rab o d p o w ied zia ł: — k iedy  w id zę  sia d y  w ie lb łą d ó w  na pu­
styn i, w ie m  ze przeszła  k a raw an a; k iedy patrzę na p iękn y  
św ia t w iem . ze przez św ia t przeszed ł Bóg

U czysz się  relign  A le  m e m oże być tej nauki bez Boga  
P a m ięta j za w sze  o tym . ze  Bóg istn ie je , ze to co c ię  otacza  
p o w sta ło  od Boga I ty rów n ież  m asz  życie  od  Boga K ochuj 
Go i ucz s ię  p iln ie  o Nim



O  D W U  

SoiLssm B R A C I A C H

O p r a c o w a ł a  E. D R Z E W U S K A

B racia — S ta rszy  i M łod­
szy, m ieszk a li w  jednym  

dom u. P o lo w a  tego  dom u do­
sta tn ia  by ła  — ściany  p om a­
lo w a n e  na czerw ono , w e ­
w n ą trz  na podłodze, m ięk k ie  
m aty, w  kom orze są s iek i p e ł­
ne z bo za

Tu m ieszk a ł S tarszy. B oga­
ty.

D ruga p o ło w a  w y g lą d a ła  
szaro i nędzn ie . D eszcz  da­
w n o  zm ył ze śc ian  w eso ły , 
czerw on y  kolor. N a  pod ło­
dze łeza ł zgrzebny w orek . W 
są siek u  b y ły  pustk i.

Tu m ieszk a ł M łodszy. B ie ­
dny

Te] w io sn y  w cześn ie j  p oczę­
ło przygrzew ać słonce, czas 
b yło  w y jsc  w  p o le  S tarszv  
s ie je  a s ie je , coraz to n o w y  
zagon obrobiony.

A M łodszy sk rob ie  się  w  
głow ę: skąd w z ią ć  ziarna na 
siew "

P oszed ł do Starszego:
— M iarkę ryzu, pozycz, bra­

c ie  N a siew . Z biorę p lony, z 
p o d zięk o w a n iem  oddam

— H ale! Ż ebym  to  m iał! N ie  
m am .

— D yć pozycz, bracie  N ie  
chcę, żeb yś dał, m o  pożycz. 
Z p rocen tem  oddam

Zona S tarszego , sk ąp icą  o-  
krutna a i z łośn ica , przym yka  
drzw i do kom ory, aby n ie  b y ­
ło w id a ć  p ełn y ch  sąs iek ów . P o­
w ia d a  do M łodszego:

Nierwiele m am y, a le  dam y ci 
m ia rk ę  ryzu. Ino później 
przyjdz.

— N iech  B óg zap łaci! — u- 
c ie szy ł się  M łodszy — p ew n ie , 
ze przyjdę

N o i dostał m ia rk ę. N ie  
w ie d z ia ł ty lk o  i e  sk ąp icą  bra­
to w a  ryz w rzą tk iem  oblata

Z asia ł ryz M łod szy  C hodził 
co d z ien n ie  na zagon patrzeć, 
czy  ju ż  m e  w sch od zi. A le  za ­
k ie łk o w a ło  ty łk o  jed n o  Jedy­
n e  z iarnk o

U cieszy ł się  M łodszy i ty m  
Strzeg ł w ą tłe g o  kielk-j jak



w ie lk ie g o  skarbu. P od lew a ł  
w zru szał z iem ię  w ok o ło  aby  
ro ślin ce  m iękko się  rosło, od­
gan ia ł w rony  

K iełek , nab raw szy  n ieco  s i­
ł y .  począł rosc bardzo szy b ­
ko Rosi. rosi, śm igał w gorę  
coraz w y żej, w yże] Jak g d y ­
by go słon eczk o  10 z ło te , c ią ­
gnęło  do s ieb ie  A potem  po­
czą ł rozrastać się  w  szerz — 
w  g a lęz iste  drzew o G dy n a­
sta ły  n a jgorętsze  dni lata, na 
każdej ga łązce  w is ia ły  grube  
k iśc ie  ryzu.

Czas było brać s ię  do żn iw a!  
W ziął M łodszy topor, aby  

sc iąc  cza ro d z ie jsk ie  drzew o ry­
żow e

P ra cu je  c iężk o , w  oczach  
ćm i m u s ię  od gorąca

A z w r eszc ie  drzew o  w a li się  
na ziem ię

4- 9 p ł i d i l e r n l k a  f i l a t e l i ś c i  p o t -
SCy o b c h o d z i l i  s w e  d o r o c z n e  ś w i ę ­
to  -  D z ie ń  Z n a c z k a .  Z  t e j  o k a z j i  
p o c z t a  p o l s k a  w v d a l a  z n a c z e k
p r z e d r u k o w a n y  n a  z n a c z k u  40 g r .  
z s e r i i  „ S t u l e c i e  p o l s k i e g o  z n a c z ­
k a 11 Z n a c z e k  u k a i a l  s i ę  w  n i e
w i e l k i m  n a k ł a d z i e  O b c h o d y  D n ia  
Z n a e z k a  z a p o c z ą t k o w a n e  z o s t a l v
w  r o k u  1935 w A u s t r i i ,  a o b e c n i e
u r z ą d z a n e  s ą  w  o k o ł o  40 • I
P o l i c y  F i l a t e l i ś c i  D z ie ń  Z n a c z k a

W tej sam ej ch w ili zaszu ­
m ia ło  w ich rem , c iem n e  ch m u ­
ry zakryty s ło n c e  Spośród  
tych  chm ur w y le c ia ł w ie lk i  
ptak, spadł jak  strzała  w  doi, 
sch w y cił w ogrom n y dalob  
śc ię te  d rzew o  i za łop otat o- 
grom n iach n vm i sk rzyd łam i, a- 
hy un ieść  s ię  z p ow rotem  w  
chm ury

M łodszy, w idząc, ze  za ­
b iera ją  m u jego  n a jw ięk szy  
skarb , u ch w y cił s ię  gałęzi i 
p olecia ł razem  z  d rzew em  1 
ptak iem

L eci ptak, lec i A le  w idać, ze  
m u s il  u b yw a A no, za c ięż ­
ko m u b y ło  m esc  1 drzew o . 1 
człow iek a .

O padł biaty ptak przy brze­
gu m orza, co to  n ieb iesc iu ten -  
kie  k o leb a ło  s ię  w  w ie trze  

c.d  n

obchodzą pod t i u l e m :  „ f lU l t l l*  
atyka kształci  i bawi. pom aga  w 
nauue 1 zbliża narody" ,

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y  IV



R ED A K C JI „Słoneczka" w p ły w a  
co d zien n ie  dz iesią tk i lis tó w  z 

prośbą o  w p ro w a d zen ie  na łam ach  „ S łon eczk a1* sp ec ja ln eg o  ką­
c ika ,,P ozn ajm y s ię “ , w  k tórym  dzieci i m łodzież  za pośred n ic­
tw em  naszego  tygod n ik a  ch cia łab y  korespon dow ać, w y m ien ia ć  
adresy, lis ty , za in tereso w a n ia , np w  sp ra w ie  zb ieran ia  znacz­
ków , w id o k ó w ek , p iosenek , m odeli zab a w ek  itp.

S p ełn ia m y  życzen ia  naszych  m iłych  PT. M łodych  C zy te ln i­
ków . W prow ad zam y sta ły  kącik  pod nazw ą  „P oznajm y s ię “ . 
Za p o śred n ic tw em  n aszego  kącika m ogą n aw iązać  kontakt 
dzieci z p oszczeg ó ln y ch  parafii w kraju  i zagran icą , szkół, czy  
też in d y w id u a ln ie , podając sw ój p e łn y  adres oraz za in tereso ­
w an ia .

C zekam y na W asze lis ty  i adresy.

'hziaei 
p i ó z ą

G rażyńsk i R yszard, G ru­
dziądz. K ącik  „P ozn ajm y s ię 1' 
R edak cja  „Słoneczka" w pro­
w adza. C zek am y na T w ój p e ł­
ny adres oraz in form acje , ja ­
k ie  tem a ty  Cię in teresu ją , w  
sp ra w ie  k tórych  ch c ia łb y ś u- 
trzy m y w a ć  k o n ta k t z inn ym i 
dziećm i.

Z agrzejew sk i B ogdan , W ar­
szaw a . O pis k on stru k cji szy ­
bow ca , o  który  prosisz , n ieb a ­
w em  u m ieśc im y  na lam ach  
..Słoneczka".

J anek  G a lew sk i z K ie lc  pyta  
kto i k iedy  w y n a la z ł papier.

P ap ier  zosta ł w y n a lez io n y  w  
C hinach w  105 r. po Chr. W y­

rabiano  go w ó w cza s  ze starych  
tkan in  ln ian ych  i w łó k n a  
d rzew  b am b u so w y ch  i m or­
w o w y ch . C h iń czycy  bardzo  
długa, bo przez osiem  w iek ó w  
strzeg li ta jem n icy  w yrob u  p a ­
pieru . D opiero w  V III w . p o ­
sied li ją  A ra b o w ie  i od n ich  
sztuk a produkcji pap ieru prze­
d osta ła  s ię  do E uropy. Z anim  
w y n a lez io n o  pap ier , używ an o  
do p isa n ia  n a jp ierw  tab lic  ka­
m ien n ych , w  k tórych  ryto  l i ­
tery, późn iej skór zw ierzęcych , 
kory drzew  i w r eszc ie  pap i­
rusu — m ater ia łu  w y r a b ia n e ­
go z ro ślin y  o te j sam ej n a ­
zw ie.

S lonaczko  
odpowiada
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S A M O T N I K

G rą tą za b a w ić  s ię  m oże  
ty lk o  jed n a  osoba, d la teg o  też  
sa m o tn ik iem  s ię  nazyw a, a 
sporządzić  ją  m ożna sam em u, 
w ed łu g  pow yższego  w zoru  na  
tab licy  z b ia łej tek tury , na

które] n ary so w a ć  i w y c ien io -  
w a ć n a leży  pow yższy  rysunek

Z tek tu ry  ta k że  w y c ią ć  trze­
ba 12 krążków , jak na ry­
su nk u  u góry i p oznaczyć l ic z ­
bam i.

G ra p olega  na tym , aby 
krążki z liczb a m i uk ładać na 
k ółk ach  w  g w ieżd z ie  w  ten  
sposób, by w  każdym  szere­
gu czterech  krążków  w y p a ­
dała liczb a  26.

R ozw ią za ń  m oże b yć  k ilka, 
a sta n o w ić  m ogą d łu gą  roz­
ryw k ę  d la  a m a to ró w  pod ob­
nych  zadań.

R o zw ią za n ie  „Sam otn ik a1' 
prosim y  przysy łać  na adres 
„R odziny" z dop isk iem  na ko­
percie  „Sam otnik". Za p ra w i­
d ło w e  ro zw ią za n ie  zostaną  
ro zlo so w a n e  nagrody książko­
w e

P r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  L i b l r y r l u  a m u  Jf S ło n e c z k a  faram i: 
„ K a ^ d c  p n lu k jp  dziiechn  p r i n u m u ru je  i c z y l i  S ł o n e c z k o !11

f t l l f o d )  d r o g i ]  I c s n w a n j n  o t r y y m u j f l
L e m k i  T e r e m ) ,  S z c z e c i n ;  J m n n a  R y p n l e w a k a ,  S ł u p s k ;  2 e 1 i x n y  

S t e f a n ,  K a t i i « 1 c » ;  M a n l d e w i c z  W l e « l a * v a ,  S z c z e c i n  1 2 ; M a e l c J  B l -  
Aki ip i i lcJ,  G a a i y ń i  K i r m l t i r a  Z c f r l a l i w ,  M l e c h d w  k  K i a k n w a ;  M i e l -  
o a i e k  Jdaef la ,  B i a ł a w a ;  G o u r n y A s h i  B a r b a r a ,  N u m w i  91; C a ­
li aj B A g d u i ,  T e l m j n .


